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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w u r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 69 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 25 K. 40 h. < z 2-raz. 32 ***
kwart. € K. ®0 h. { w ysy łką  0 K. 00 h.. 
miesięoz. 2 K. 20 h. j poczt. 2 K, 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 haL

l i l a  M ? ! ' : J

w y c h o d z i  2  r a s y  d z ie im & e .

Wydanie poranne.
Ceny ogłoszeń

Oroszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
tito w y  lub jego m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garm ondow y 
lub  jego  m iejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. p ryw . w iadom ości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 lud. 
najm niej 60 halerzy. " W y ra z y  grub- 
szem pism em  liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
D r. popołudn. 6 h. z p rzesyłką 8 h. 
N r. poranne 4 li. z przesyłką 6 In
D robnych  rękopisów  nie zw aca się.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 3 października.

R ada  p a ń s tw a .
Wiedeń. Na porządku dziennym pierwszego 

posiedzenia Izby posłów, jako punkt pierwszy umie­
szczono pierwszo czytanie budżetu na r. 1902.

Praga. Politik donosi, że Rada państwa, po­
mimo, iż na pierwszym punkcie porządku dziennego 
znajduje się budżet na rok 1902, nie tak prędko bę­
dzie mogła przystąpić do porządku dziennego, albo­
wiem zamierzone jest stawianie całego szeregu 
w n i o s k ó w  n a  g 1 y ch . Nietylko czescy posło­
wie — powiada Politik — będą stawiali wnioski 
nagłe, ale także polscy i ruscy posłowie opozycyjni 
postawią wnioski nagłe w s p r a w i e  w y b o r ó w  
do  S e j m u .  Socyałiści zamierzają stawiać wnioski 
nagłe W sprawie ubezpieczenia robotników na sta­
rość. Kilka nagły cli wniosków zgłoszą także i Szo- 
nererowcy

I w icebu rm istrz w iedeń sk i N eu m ayer n ie  
p o jed yn k u je  się.

W ied eń . Jak  donosi korespondencja lokalna, 
wczoraj w południe przybyło do wiceburmistrza dra 
Neumayera dwóch oficerów sztabowych z zapyta­
niem, czy prawdą jest, co burmistrz Lueger powie­
dzieć fldał na onegdajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej, iż on, Neumayer, oświadczył, że dr. Ofienheim, 
który wyzwał Lucgera na pojedynek, jest żydem i 
już z tego powodu nie jest zdolny do dania, wzglę­
dnie żądania satysfakcyi. Gdy dr. Neumeyer pra­
wdziwość tycli słów potwierdził, oficerowie imieniem 
dr. Offenheima z a ż ą d a l i  od n i e g o  z a d o ś ć ­
u c z y n i e n i a .  Dr. Neumayer o d m ó w i ł  j e d n a k ,  
-motywując w ten sam sposób, jak Lueger, poczętą 
oficerowie się oddalili.

A ustr. T ow arzystw o  bron i.
W ie d e ń . Rada nadzorcza austryackiego To­

warzystwa broni ( Waffengesellschaft) uchwaliła z czy­
stego zysku, wynoszącego 780.000 koron, rozdzielić 
dywidendę w wysokości 11 koron.

Rząd au stro -w ęg iersk l a  n iem iecka ta ry fa  
celna.

Londyn. Times donosi, że kroki, przedsię­
wzięte przez lir. Golucliowskiego w sprawie ogłoszo- 
aego projektu taryfy cłowej w Niemczech, wywołały 
taiin silno wrażenie. Kanclerz JBuelow, jak ten dzien­
nik sądzi, jest wdzięczny lir. Goluchowskiemu, za 
poczynienie tycli kroków, gdyż sam jest w rzeczy­
wistości przeciwnikiem tego projektu taryfy cłowej, 
którego ogłoszenie nastąpiło tylko, celem przypodo 
bania się agraryuszom.

Wiedeń. Polit. Correspondenz donosi z Ber­
lina, że National Ztg. na podstawie informaeyj, 
zasiągniętych ze źródła kompetentnego stwierdza, 
że doniesienie budapeszteńskiego Magyar Nemzet
0 współnem wdaniu się ministrów Ś z c l  l a  i lir. 
G o ł u c h  o w a k i e g o  u rządu niemieckiego, przeciw 
niemieckiej taryfie cłowej, j e s t  b e z p o d s t a w n e .

K ró l ru/m uński K a ro l w  W iedniu •
Wiedeń. Dziś wieczorem przybędzie tu król 

rumuński w przejeździć z kąpiel do Rumunii. Odbę­
dzie on konferencyę z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem i z lir. Gułuchowskim.

W ybory do Sejm u w ęgierskiego .
Budapeszt. Dotychczas znane są wyniki wy­

borów z 111 okręgów. Wybrano 86 kandydatów 
stronnictwa rządowego, 15 z frakcji Koszu ta, 1-go 
z frakcji Ugrona, 3 z katolickiej partyi ludowej
1 6 dzikich. Między wybranymi znajdują się: lir. 
Juliusz A n d r a s s y  i ministerhonwedów br. F e j c r -  
y a ry .  Bardzo zacięta walka rozgrywa się w okręgu 
wyborczym Tiszy i lir. Apponyiego. Rezultat na razie 
jeszcze niewiadomy.

W  lokalu wyborczym szóstego okręgu buda­
peszteńskiego zmarł nagle na apopleksyę przewodni­
czący komisyi wyborczej, Józef Matray.

Budapeszt. Do wczoraj godz. 7 wieczorem, 
znany był rezultat wyborów z 210 okręgów. Wy­
brano 151 liberalnych, 35 ze stronnictwa Kossutha, 
8 z frakcyi Ugrona, 6 z stronnictwa ludowego, 1 
kandydata narodowego, 1 niezawisłego i 6 nie na­
leżących do żadnego stronnictwa. W 7 okręgach bę- 
llzie musiał być przeprowadzony wybór ściślejszy. 
Wśród wybranych znajdują się ministrowie: generał

Fejerwary, Daranyi i Hegeducss, dalej wiceprezy­
dent byłej Izby deputowanych, Tallian, prezes stron­
nictwa liberalnego, Podmaniczky, dr. Falk, Kossuth, 
Stefan Tisza i Zicliy. Nie wybrano ponownie mini­
stra sprawiedliwości Plosza, przywódcę stronnictwa 
ludowego, Rakovszkyego i barona Kaasa.

R o zd zia ł d yecezy i p ra g sk ie j .
P r Listy, organ kardynała 

S k r b e ń s k y 1̂ ^  donoszą, że dr. Korber tylko po­
zornie i z grzeczności rozmawiał z niemieckimi po­
słami o r o z d z i a l e  d y e c e z y i  p r a g s k i e j  na 
niemiecką i czeską — i tylko na pozór zgodził się 
na ten podział. W  rzeczywistości nie ma on tego 
na myśli, czego najlepszym dowodem jest fakt, że 
prezydent ministrów dr. Korber nie poczynił w tym 
kierunku kroków ani u nuneyusza papieskiego, ani 
też bezpośrednio w Rzymie, tak, że rozdział dyece­
zyi pragskiej na niemiecką i na czeską można uwa­
żać za wykluczony.

Wiedeń. FremdenblaU i N. fr. Presse zape­
wniają, że twierdzenie Katolickich Listów, jakoby 
prezydent ministrów dr. Koerber konferować miał 
z wielu posłami w sprawie podziału dyecezyi prag­
skiej, jest nieprawdziwe.

* Choroba" kasyera.
B u d a p e s z t. Kasy er kolei elektrycznej Adolf 

Hofer, który rzekomo zgubił przeszło 50.000 k., zo­
stał wczoraj aresztowany, gdyż okazało się, że nagła 
jego „choroba* była flagowaną i zachodzi podejrze­
nie, że sam Hofer przywłaszczył sobie te pieniądze. 
Miał on pono 2 wspólników, młodych ludzi z szano­
wanej rodziny.

Itezygn acya  ks. Schwarzenberga i  hr.
Polffyego.

.P r a g a .  Jak PolitÓ kjknm , J^sjąźę Ąchwarzen- 
berg, jakoteż br. Paliły, zrezygnowali z powtórnego 
wyboru do Sejmu czeskiego.

Z m iażdżona p rze z  pociąg .
N o w y  S ą c z . W Polnej, między Stróżami 

a Wolą Lozańską, na dziewczęta, idące torem kolei 
do szkoły, najechał pociąg osobowy, dążący z No­
wego Sącza do Krakowa i zmiażdżył jedną dzie­
wczynę, inne zaś ocalił budnik z narażeniem wła­
snego życia.

B adeń sk i m in ister  o agraryuszach .
B e rlin . Wielkie wrażenie wywołała tu mowa, 

wygłoszona przez -badeńskiego ministra spraw we­
wnętrznych na wystawie rolniczej, o sytuacyi w rol­
nictwie. Oświadczył on, że wprawdzie sytuacya 
w rolnictwie nio jest bardzo korzystną, źe jednakże 
rolnicy nio powinni żądać pomocy od Rady państwa, 
ale powinni sami sobie radzić. Nie ten jest dobro-

gospodarkę 
w ten sposób podwyższyli swoje dochody.

P odaru n ek  chiński.
Berlin. Nordd. Alg. Ztg donosi, źo rząd nie­

miecki chciał zwrócić Chinom przyrządy astrono­
miczne, zabrane przy okupacyi Pekinu, ale rząd 
chiński oświadczył, że ze względu na trudności 
transportu, zrzeka się zwrotu tych instrumentów.

O trucie lich w iarza  w  B erlin ie.
Berlin. Trudniący się pożyczaniem pieniędzy 

na wysoki procent, Edward August L ó f f l « r > z^ 1" 
lcziony został wczoraj w mieszkaniu swem Przy 
Greifswalderstrasso na kanapce, bez życia. Przed 
nim stała na krześle filiżanka kawy ze strychniną. 
Kasę i pulares Lófflera zastano wypróżnione zu­
pełnie. Wszystkie poszlaki stwierdzają, że Loettler 
został w tajemniczy sposób struty i zamordowany.

Przypuszczają, że morderstwo dokonało pewno 
indywiduum, zrujnowane doszczętnie przez lichwia­
rza. Loeffler był bezdzietnym wdowcem.

Stracen ie żo łn ierza •
Budziejowice. Wczoraj rano o godz. 6 po­

wieszono tu infanterzystę Roli ora, który w koszarach 
zastrzelił kaprala Błażka. Rolior do ostatniej chwili 
spodziewał się, że będzie ułaskawiony. Skoro się 
dowiedział, że ma być stracony, stracił przytomność, 
i w tym stanie został zawieziony na plac stracenia. 
Egzekucja trwała 3 minuty i kilka sekund; po 10 
minutach dopiero można było stwierdzić śmierć.

O d ru g i m an da t do l ia d y  pań stw a .
K ra k ó w . Na wezorajszem wieczornem zgro­

madzeniu stronnictwa demokratycznego, któremu 
przewodniczył notarynsz K l e m e n s i e w i c z ,  wypo­
wiedział dyrektor girnnazyalny, p. Ignacy P e t c -  
l e n z ,  mowę kandydacką. Stanął on na gruncie 
programu stronnictwa demokratycznego, uznał po­
trzebę silnego i solidarnego Kola polskiego i oświad­
czył, żo gdyby został wybrany, wstąpi do Koła bez 
zastrzeżeń.

W dalszym ciągu swego przemówienia zazna­
czył, że stoi na gruncie narodowym, na gruncie 
pracy dla ojczyzny oraz dla. jej odrodzenia.

Jest za rozszerzeniem praw wyborczych robo­
tników, oraz za taj nem, bezpośredniera glosowaniem 
do Sejmu. Dotykając kwesty i ruskiej, oświadczył, że 
pragnie jednakowego pielęgnowania interesów tak 
polskiej, "jak ruskiej narodowości. Nastąpiły inter­
pelacje.

P. Molicki interpelował w sprawach podatko­
wych; p. Misiolek zapytywał, czy kandydat gotów 
będzie popierać wnioski socyalistów o zniesienie ku- 
ryj, o zaprowadzenie powszechnego^ tajnego, bezpo­
średniego, równego prawa glosowania, o ubezpiecze­
nie robotników na starość itd.

P. Ignacy Daszyński interpelował, czy kandy­
dat pragnie utrzymania nadal ku ryj wyborczych i czy 
oświadczy się za wprowadzeniem kolportażu, za 
zuiesieniem objektywnego postępowania w sprawach 
prasowych, a za utrzymaniem sądów przysię­
głych w sprawach, odnoszących się do obrazy 
honoru.

P. Adolf Gross wyraziwszy ubolewanie, że ży­
dzi nie są dopuszczani do urzędów sądowych, kas 
oszczędności, magistratów i wogóle do posad urzę, 
dowycli i autonomicznych, zapytywał się kandyda­
ta, czy będzie popierał równouprawnienie żydów 
w praktyce. . . , r. . , .. *

W dalszym ciągu adwokat Frtihling poruszył 
sprawy podatkowe, p. Chmura sprawy urzędników 
sądowych, żaląc się na przeciążenie ich pracą i do­
magając się wliczenia dodatku aktywalnego do eme­
rytury oraz przyspieszenia awansu urzędników kan­
celaryjnych. . . , , .

Inżynier Urbanowicz wyrażając niezadowolenie, 
źe kandydat stronnictwa demokratycznego zdekla­
rował swoje wstąpienie do Koła polskiego, zapyty­
wał go, czy zerwałby z Kołem, gdyby powzięło ono 
jakąś uchwałę, sprzeciwiającą się jego politycznym 
przekonaniom. Urzędnik kolejowy p. Kopczyński in­
terpelował kandydata w sprawie nuwej regulacji 
płac urzędników kolejowych.

Dyr. Pelelenz odpowiadając, oświadczył, że 
uznaje za potrzebne w przyszłości tajne, równe, boz- 
pośrednic powszechne prawo glosowania, obecnie 
wszakże nie podobna przeprowadzić tego postulatu 
i dlatego obstajo tylko przy żądaniu tajnego, bezpo­
średniego prawa glosowania do Sejmu. Kandydat 
zapewniał, że w sprawach zasadniczych byłby za- 
wszo gotów poświęcić swój mandat. W końcu uznał 
za własne wszystkie objęto interpelacjami postulaty. 
Zgromadzenie uchwaliło kandydaturę p. Petelenza.

Zastępca m arsza łka  Czech.
W ie d e ń . Dzienniki donoszą, że na zastępcę 

marszałka krajowego Czech upatrzony jest bar. Fe­
liks A e r e n t h a i ,  brat austro-węg. ambasadora 
w Petersburgu.

Lucas a non lucendo.
H a g a . Nieustająca komisja sądu rozjemczego 

odrzuciła wniosek deiegacyi Boerów, dotyczący wzię­
cia pod rozwagę kwesty i transvaalskiej.

O djazd tuloskiej p a r y  królew skiej z  W enecyi.
Wenecya. Para królewska wyjechała stąd, 

żegnana owacyjnie przez ludność.

D żu m a w  Neapolu.
ELsym. Agencya Stefaniego donosi z Neapolu: 

Chorzy, umieszczeni w lazarecie nisickim mają się 
stosunkowo lepiej. Stan zdrowia 135 osób, w tym 
samym lazarecie izolowanych, jes t zupełnie dobry. 
W Neapolu doniesiono o nowym wypadku podejrza­
nym. Zachorował mianowicie znowu robotnik z Punlo 
Franco, ale, jak się zdaje, nie na dżumę. Mimo to 
go izolowauo. Podobny wypadek zdarzył się w Torre 
Annunciata. Zarządzono natychmiast odpowiednie 
środki sanitarne i przewieziono chorego do Nisidy. 
W San Gioyanni a Teducio douiosiouo również o n o ­
wym podejrzanym wypadku. Pracujących tain robotni­
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ków młynarskich przewieziono do Nisldy na pokła­
dzie okrętu „Oreto". Także z Poteuza i La^o Negro 
nadeszły wiadomości o podejrzanych wypadkach cho­
robowych. Badania są w toku.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Z powodu po­
jawienia się dżumy w Neapolu, wystosowało mini­
sterstwo spraw wewnętrznych do wszystkich polity­
cznych władz krajowych reskrypt, polecający im 
czuwanie nad przybywającemi z Włoch osobami i 
zarządzanie natychmiast w porozumieniu z urzędami 
kolei żel., co się okaże potrzebncm. Ministerstwo 
spraw wewnętizuych ma być bezzwłocznie zawiado­
mione o wszystkich podejrzanych wypadkach, przy- 
czein nad osobami, zapadłemi wśród podejrzanych 
objawów, ma być rozwinięty jak najściślejszy dozór.

W ielki zapis.
Konstantynopol. Zmarły tu bankier grecki 

S k i l i t s i ,  którego majątek oceniają na 30 milionów 
franków, zapisał wielkie legaty na rzecz szkół w Gre­
cy i i kościołów w Turcyi.

Samobójstwo.
J a s s y .  Dyrektor tutejszej filii banku narodo­

wego, S p a e o  zastrzelił się.

D żu m a w  T u rcy i a zya tyck ie j .
Konstantynopol. W Samsun (w Turcyi 

azyatyckiej paszalik Siyas) stwierdzono trzy nowe 
wypadki dżumy. Z osób, które dawniej zapadły, zmar­
ła jedna.

S ytu acya  w  p o łu dn iow ej A fryce .
Londyn. Generał Kitchener donosi z Pretoryi: 

Nieprzyjaciel w sile około 1000 ludzi, pod wodzą 
Delareya, wykonał z wielką zaciętością (!) w nocy 
z 30 września na 1 października, atak na obóz Ke- 
kewicha pod Moedwill. Boerzy zastali osta­
tecznie odparci. Po stronie angielskiej, poległo 
d w ó c h  o f i c e r ó w  i 31 s z e r e g o w c ó w ;  11 
o f i c e r ó w  i 48 s z e r e g o w c ó w  o d n i o s ł o  c i ę ż ­
ki  e v a n y, 3 o fi c e r 6 w i 26 s z e r e g o w c ó w  
l ż e j s z e ,  wreszcie u 40 żołnierzy nie stwierdzono, 
czy są ciężko lub lekko ranni. Sam  K e k e w i c h  
j e s t  l e k k o  r a n n y .  Słychać, że w wałkach 
pod Italą i Prospektem poległo 250 Boerów, a 300 
odniosło rany.

Z Snymansport donoszą: Pod Boesmanskop 
nastąpiło starcie pomiędzy cofającym się oddziałem 
boerskim, którym dowodził Coetze, a kolumną Ba- 
^inga. Boerzy stracili 5 ludzi w zabitych, a 6 do- 
scało się do niewoli.

K rw a w e  w yb o ry  na  Węgrzecn.
Budapeszt. Z różnych strou Węgier donoszą

0 burzliwym, a nawet krwawym przebiegu wczoraj­
szych wyborów.

W Totisz z a b i t o  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  
wielu poraniono; z rannych jeden zmarł.

W Bisenhaly p a d ł o  4 w y b o r c ó w .  Są to 
ofiary walki pomiędzy Kossutoweami a stronnikami 
partyi ludowej.

W Belanyesz rozwydrzyła się ludność morm- 
ska do tego stopnia, że pobiła biskupa S ii iwou. 
Agitatorzy opozycyjni, wśród których jest wielo ka 
ranych już przestępców, opowiadają wyb -r om n i e ­
stworzone bajki. N. p. głoszą, że kuehar ę Fran­
ciszka Kossuta przekupił Edmund G a y a r y ,  aby 
go struła.

I  rzekomo kucharka struła Kossutha a Gaya- 
rego poszukują żandarmi.

W kilku gminach tegoż okręgu pędzili opozy­
cyjni agitatorzy wyborców kijami do sal wyborczych. 
Werbownicy ci zaopatrzyli się w 70 rewolwerów. 
W jednej z gmin tego powiatu porauiono śmiertel­
nie pewnego właściciela dóbr i jego żonę, oraz przy­
byłego na miejsce wypadku sędziego.

Wiedeń. Umarł tu wczoraj akcesista rachun­
kowy w ministerstwie wojny, Fr. S k o ł y s z e w s k i.

Berlin. Biuro Wolffa ogłasza telegram guber­
natora z Kiao Czau, który zaprzecza doniesieniu 
pism, jakoby sytuacya tam była poważna.

Waszyngton. Konsul amerykański donosi 
z Kantonu. Generał Wu pobił na głowę powstańców 
pod Sing-ling. Przeszło 200 powstańców padło; 
wielu dostało się do niewoli i ci zostali ścięci.

Cetynia. Ze strony kompetentnej stwierdzają, 
że wiadomość o rzekomych zaręczynach księcia Mir­
ki z księżniczką Ksenią jest pozbawiona wszelkiej 
podstawy. _ _ _

Wystawa ogrodnicza w Wiedniu.
Z Wiednia donoszą: Wczoraj we wspaniałym 

ogrodzie ks. Schwarzenberga odbyło się uroczysto 
otwarcie pierwszej powszechno państwowej wystawy 
ogrodniczej (Reichsgartenbauausstellung).

Na uroczystość przybyli: minister dla Galicyi 
dr. Piętak, minister dla Czech dr. Rezek, burmistrz 
dr. Lueger, namiestnik hr. Kielmannsbgg, wszyscy 
honorowi prezesi wystawy i w. i.

Minister Calla powitał przemówieniem hr. Har- 
rach. Podniósł ou, że jest to raz pierwszy, iż na 
tej wystawie reprezentowane są wszystkie królestwa
1 kraje i wyraził życzenie, aby tak jak tu i we 
wszystkich innych sprawach, narody Austryi szły 
.zgodnie i razem pracowały dla dobra rozwoju i pod­
niesienia potęgi państwa.

Bardzo wspaniale wygląda na wystawie oddział 
polski, urządzony głównie staraniem radcy dworu p. 
Struszkiewicza i inspektora ogrodnictwa krajowego 
w Krakowie, Gulińskiego. Dokonania artystycznej de- 
koracyi wystawy podjął się p. Wyspiański.

Wystawa galicyjska podzieloną jest na za­
chodnią i wschodnią. W tej ostatniej umieszczone 
są napisy po rusku i po polsku. Dalej wystawa 
dzieli się według stref klimatycznych na pięć 
części.

Na pierwszy plan wybija się wystawa miasta 
Krakowa. Wystawione są tam plany plantacyj miej­
skich, zestawione przez dyrektora plantacyj miejskich 
Bolesława Malewskiego.

Tu jest także zamieszczony zajmujący wykaz 
rozsiedlenia owoców po wsiach w krakowskiem, ze­
stawiony przez p. Goiińskiego. Piękną jest wystawa 
To w. ogrodniczego w Tarnowie, urządzoua przez 
dyrektora Maciaszka.

We wschodniej części Galicyi najwspanialej 
prezentuje się Lwów. Reprezentowane tu są znane 
firmy lwowskie: Starcka, Piotrowskiego, Klimowicza, 
dalej pani Mozerowej i innych, a do Lwowa przy­
łączyli się także wystawcy z okolic, jak : br. Julian 
Brunicki, hr. Mycielski i wielu innych.

Najpiękniejszą jest wystawa Tow. ogrodników 
zawodowych, zestawiona przez p. Kazimierza Piątkow­
skiego zo Lwowa.

P. Muszyński ze Lwowa wystawił swe wy­
borne nalewki. Owoce wystawił p. Borodajkiewicz 
ze Stryja.

Katalog galicyjskiej wystawy, ilustrowany 
przez p. Wyspiańskiego, przedstawia się wspaniale.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e " .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

„Słowo P o ls k ie "  uzyskało dla swych abo­
nentów’ znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„ llu s tracy i P o ls k ie j"
wydawanej w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego, która ze względu na doskonałe i aktual­
ne ilustracye, a zarazem i doborową treść, może być 
pożąduuem uzupełnieniem pisma codzieunego.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą 
otrzymywać „Ilustracyę Polską" za dopłatą tylko 
1 korony miesięcznie.

Prenumerata 2a dwa wydania dziennie wynosi
Bez „llustracyi Polskiej"

kwartalnie miesięoz.
we Lwowie . . . K. 6*— K. 2 '—
— z 2 razową dostawą do domu 7-80 n 2'60
z i  razową wysyłką poczt. n 6 60 9 220
z 2 razową „ „ 8 * - 2-70

Z „Uustraeyą Polska, u
we Lwowie K. 9‘— K. 3 —
— z 2 razową dostawą do domu 9f 10-80 »ł 3-60
z 1 razową wysyłką poczt. 9-60 3-20
z 2 razową „ „ 11-— 3-70

Prosimy o lasławe wczesne odnowienie prenu­
meraty na kwartał następny, celem uregulowania 
nakładu i uniknięcia zwłoki w odbieraniu naszego 
pisma.

Adminislracga n Słowa Polskiego“ we Lwowie.

H I K O N I I ŁA.
Temperatura. Dziś rauo o godzinie szóstej 

było -f-7® Fi. _____

Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się 
dziś, we czwartek, 3 b. m. o godzinie 6 wieczorom 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 38 spraw.

Mianowania. Cesarz zamianował starszego in­
spektora straży skarbowej pierwszej klasy, Józefa Do­
biję i radców skarbowych: Wilhelma Kulmena, Józefa 
Kosiaka, Jana  Tyrkę i dr. Michała Koczyrkiewiozą, 
starszymi radcami skarbowymi w obrębie krajowej dy- 
rekoyi skarbu we Lwowie, dalej zamianował radców 
skarbowych: Alojzego Reichera, Alojzego Sonueweuda 
i dr. Jan a  Skwarezyńskiego starszymi radcami skarbo­
wymi w obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Ucztę dla Eksc. dra Bobrzyńskiego urządzili 
wczoraj wieczorem w hotelu Żorża profesorowie Uniw. 
lwowskiego, jako Ula houorowego profesora tutejszej 
wszechnicy.

Dziś wydaje na cześć p. Bobrzyńskiego ucztę po- 
żegualną ks. areyb. Bilczewski.

Frekwencya na politechnioe lwowskiej.
Liczba słuchaczy wynosiła w roku szkoluym 1900/901 
w półroczu zimowem 760, w półroczu letuiem 712. 
Z liczby tej przypadało ua wydział inźyuieryi 407, na 
wydział budowy maszyn 263, na wydział chemii 65.

Wybór uzupełniający. Prezydyuin nam ie­
stnictwa rozpisało wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej we Lwowie z grupy większych 
posiadłości ziemskich na 31 października br.

Konduktorowie i motorowi tram waju e le ­
ktrycznego w e L w ow ie, odbyli onegdaj po godzin ie 11 
w uocy zgrom adzenie, na którem postanowiono w n ieść  
prośbę do zarządu w spraw ie uregu low ania odpoczynku  
całodziennego co 6 dni, w ypłucauie peusyj praw dziw ie  
chorym  za dni choroby, lub ca łkow itego  w yn agrodze­
nia zastępcom , a w reszcie  zn iesien ia  kar za sp óźn ie­
nia do służby.

Awanturnik. Zarobnik Karol Sehlarp zjawił 
się wczoraj rauo w szynkowui przy ul. Rzeźnickiej, 
gdzie zjadł porządue śniadanie, nadto zabrał jeszcze 
trzy szklanki piwa na ulicę i sprzedał znrobnikom. Gdy 
szyukarz upomniał się o zapłatę, Sehlarp począł mu 
bić szyby a na wezwanego do pomocy polieyanta, rzu­
cił się i chciał mu odebrać pałasz. Aresztowany i przy­
prowadzony do biura inspekcyi policyjnej, wyprawiał 
tam takie awantury, iż zaledwie trzech polieyautów 
zdołało go skuć i odwieść dorożką do aresztów. Awan­
tury i nieludzkie krzyki zgromadziły przed gmachem 
polioyi niezliczone tłumy publiczności.

Kradzież rowera. Uczeń V. kl., Julian Pa- 
diak, postawił rower obok bramy w ul. Sykstuskiej, 
i wszedł na chwilę do bramy. Gdy wyszedł wkrótce 
z bramy, nie zastał już roweru. Rower był firmy Sty­
ria  o żółtych rafach.

Dorożkarz złodziejem. P. Seweryn Kawka, 
kierownik firmy Mikolascha, dal wczoraj jakiem uś do­
rożkarzowi dwa pakunki, celem przewiezienia ich pod 
wskazanym adresem . Dorożkarz znikł z pakunkami bez 
śladu. Szkoda wynosi przeszło 400 kor.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj około 5 
popoł. w ul. Krzyżowej pod 1. 10.

Namiestnictwo ogłasza obwieszczenia o zak a ­
zie wprowadzenia do Galicyi wszelkiego rodzaju dro­
biu z rosyjskiej gubernii podolskiej, a to celem zapo­
bieżenia zawleczenia zarazy, szerzącej się tam wśród 
drobiu, oraz że ministerstwo spraw wewnętrznych za­
broniło bezwaruukowo wprowadzania bydła rogatego 
do królestw i krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stw a z zapowietrzonyoh zarazą płucną okręgów rz ą ­
dow ych: Magdeburg i Mersebnrg w królestwie pru- 
skiem.

Kronika policyjna. Wasylowi Kuzyce z Ty- 
uowa skradziono z wozu kilkadziesiąt, topeksoli. Spra­
wcę kradzieży wyłapano w osobie zarobnika Konstan­
tego Sokołowicza, odebrano tylko 2 top Id soli, resztę 
bowiem już sprzedał. Przy okazyi przeprowadzania na 
nowe mieszkanie, skradł zarobnik Piotr Sroka panu N. 
Mauuowi trzy pary bucików. Za napad na kupca Ben­
jam ina Starka i bójkę na pi. Krakowskim, aresztow a­
no wczoraj Benjamina Starca, Eliasza Kormusa i Simę 
Wachsmaun. W ul. Misyonarskiej pod 1. o dobrano się do 
mieszkania agenta handlowego, p. Gecla Wolkena i sk ra ­
dziono mu złoty zegarek damski, tudzież inęzkie palto 
Zimowe.

Znaleziono. W ulicy Kazimierzowskiej znalazł 
polieyaut ruski elementarz dla szkół ludowych.

Z zakładu dla o b ł ą k a n y o l i  w Kulparkowie 
zbiegł wczoraj umysłowo chory Stefan Urazulak, liczy 
ou około 40 lat, jes t niskim blondynem ubrany w słom­
kowy kapeleusz i drelichowe ubranie w biało-niebieskie 
paski.

Wypadek. W fabryce wosku na Zniesieniu 
wchodziła wczoraj 14-latnia zarolmica Karolina Seibur 
po drabiuie na kocioł, a zstąpiwszy na złamany szcze­
bel spadła na ziemię i złamała rękę. Pogotowie Tow. 
ratunkowego udzieliło jej pierwszej pomocy.

Wypadek na Dniestrze. Dziesięcioletni Ste­
fan Misiuga, syn włościaniua z Niżuiowa, wożąc się 
onegdaj po Dniestrze, wypadł wskutek własnej nie­
ostrożności z łódki i z braku natychmiastowej pomocy 
utonął.

Tegoroczny zjazd syonistów obradować bę­
dzie w drugiej połowie grudnia w Bazylei.

R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
We czwartek 3 b. m. po raz pierwszy; „Pocałunek*, Hm 

biczka), opera komiczna w 3 aktach, słowa Elizy Krusnohorskiej, 
przekład Adolfa Kitschmana, muzyka Fryderyka Smetany (kom­
pozytora „Sprzedanej narzeczonej").

W piątek 4 bm. jako w pierwszą rocznicę otwarcia tea­
tru, przedstawienie popularne, po cenach popołudniowych: „Ko­
ściuszko pod Racławicami*, obraz historyczny w & oddziałach ze 
śpiewami przez A. W. Lasotę.

W sobotę 5 bm. po raz drugi: „Pocałunek*, opera komi­
czna w 3 aktach, słowa Elizy Krasnoliorskiej, przekład Adolfa 
Kitschmana, muzyka F. Smetany.

W niedzielę 6 bm : o godeśnie 3Va pierwsze przedstawie­
nia popołudniowe: „Wesele*, dramat w 3 aktach Stanisława W y­
spiańskiego.

W niedzielę o godzinie 7 wieczór: „Trzy życzenia* ope­
retka w trzech aktach Ziehrera. Debiut panny Leontyny Borkow­
skiej w roli Lotti, grywanej przez pannę Schuppównę.

W poniedziałek 7 bra.: „Klub kawalerów*, komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego, występ Pauliny Wojnowskiej.

R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w  K ra k o w ie :
We czwartek 8 b. m.: „Komedyanci", komedya w 4 akt 

Ed. Paillerona.
W piątek 4 bm.: „Pod kolumną Zygmunta*, dramat w  5 

aktach Aur. Urbańskiego (popularne).
W sobotę & b. m.: „Jadzia", pięcioaktowa komedya Ale­

ksandra Mańkowskiego.
W niedzielę 6 b. m: „Jadzia*, komedya.
W poniedziałek 7 b. m.: „Pan Geldbab* (ku uczczeniu 

ośmdziesiątej rocznicy pierwszego przedstawienia w Warszawie) 
i „Pan Benet*.

R ękop isów  drobnych  re d a k e y a  n ie  zw ra ca . 
R ęk o p isy  i  lis ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p re n u m e ra ty , ogłoszeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Administracya Słowa Polskiego

N a  w szelk ie  za p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.
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Ifuszych  p ren u m era to ró w  p r o s im y , a b y  p r z y  
zam ów ien iach  p o d a w a li w y ra źn e  i  dok ładn e a d re ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklumacyach prosimy to uwzględnić.

Retelam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej. 
A gentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  a d m in is tra c y ą  p r z y  u licy  
(Jhorążczyzny l. 17. Telefon 541*

Z w ra ca m y  u w agę  czytelników naszych na Gazetę 
św iąteczną, która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p ro w in o yę  dochodzi w  p o n ied zia łek  rano, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego polskiego czasopism a  
politycznego.

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.

W n a sze j a d m in is tra c y i  złożył na pomnik Bartosza 
Głowackiego p. Michał Grochowski 2 kor.

M a g istra t m . L w ow a  podaje do wiadomości, iż 
pierwszych dniach lipca b. r. znaleziono banknot na 100 zlr. 

(200 koron), po który dotychczas nikt się nie zgłosił. W celu 
wykazania prawa własności, ewentualnie odebraniu powyższego 
banknotu, zechce interesowany zgłosić się w biurze I. departa­
mentu magistratu w godzinach urzędowania.

Czarna śm ierć.
Wobec wypadków dżumy, jakie się ostatnio 

wydarzyły w portach morza Śródziemnego, nie mo- 
żna się opędzić myśli, że kwarantanna na południe 
od PorfcSaidu, musi być przecież niedostatecną a sto­
suje się to przedewszystkiem do ogniska dżumy,
Bombaju. .

Każdy dziwić się musi tej bezdennej lekko­
myślności, jaką ujawnia rząd angielski wobec „czar­
nej śmierci”: Anglicy coprawda, mieszkający w prze­
wietrzanych często i czystych budynkach, są do pe­
wnego stopnia zabezpieczeni przed tą  straszliwą za­
razą, przynajmniej śmiertelność u Europejczyków, jest 
daleko mniejszą i inaczej też u nich występuje, jak 
n krajowców. Tych ostatnich giną dzienuie setki. 
Przed sześciu miesiącami podawano urzędownie cy­
frę zmarłych na dżumę mieszkańców Bombaju na 
200 dziennie, wielu jednak wtajemniczonych twier­
dziło, iż umiera prawie dwa razy tyle. Szpi­
tal dżumowy, wzniesiony zresztą na jednej z naj­
więcej ożywionych ulic miasta, dostarcza niewielu 
ofiar, większość zapada na dżumę i umiera we wła­
snych domach, to jest w dusznych koszarach, które 
wznoszą się — wcale nie według zwyczaju wscho­
dniego — na kilka piętr wysoko, a jedne przy dru­
gich tworzą wąskie, ciemne uliczki.

Co taka ogólna kwatera ukrywa w sobie nę­
dzy, głodu, ubóstwa, o tom Europejczyk nie może 
nawet mieć wyobrażenia. Chiński kulis zdawał się 
dotychczas być najbieduiejszem na świecie stworze­
niem, kto jednak raz zajrzał do schroniska indyj­
skiego paryasa, w którem z powodu mnóstwa bru­
natnych nóg nie można było rozpoznać podłogi, ten 
wie, że ubóstwo w „bogatych Indyaeh” jest najzwy- 
klejszem zjawiskiem. Można też sobie wytłumaczyć, 
dlaczego Hindus jest tak obojętnym na „czarną 
śmierć”: Takie życie istotnie nie jest warte życia.

W tych ponurych, dusznych norach, do któ 
rych czasem tylko zabłądzi promień słońca, aby się 
znęcać niejako, tam szaleje zaraza bez przeszkody, 
gdyż mieszkańcy strzegą się sprowadzić lekarza,

R u d y a rd  Kipling.

Droga książka o Dżunglach.
3 (Ciąg dalszy).

„Rzeka opadła od wczoraj”, rzekł Baloo: „O 
ETałhi czy widziałeś kiedy taką suszę?"

„To minie, to minie", uspokajał Hałhi, oblewa­
jąc sobie wodą boki i grzbiet.

„Mamy tu jednego, który nie wytrzyma długo”, 
zauważył Baloo i spojrzał na chłopca, którego lubił.

„Czy ja?  zdziwił się Mowgli. „Nie mam dłu­
gich kudłów do pokrycia mych kości, ale gdyby ci 
zedrzeć skórę... Baloo...

Hałhi zadrżał na tę m jśl a Baloo rzekł su­
rowo :

„Malutki, to nie jest stosowne powiedzenie do 
doktora praw. Nie widziano mnie nigdy bez skóry".

„Nie myślałem nic złego Baloo; chciałem tylko 
powiedzieć, że ty jesteś jak  kokos w łupince, a ja  
podobny -kokosowi bez łupy. A twoja brunatna sko­
rupa...” Mowgli siedział ze skrzyżowanemi nogami, 
i wykładając jak zwykle, wskazywał rzeczy wielkim 
palcem, w tem Baloo podniósł swą aksamitną łapę 
i wepchnął go do wody.

„Coraz gorzej", powiedziała pantera gdy chło­
piec wstał parskając. „Najpierw Baloo ma być ze 
skóry obdarty, a teraz jest kokosem. Uważaj, aby 
nie zrobił jak dojrzały kokos.

„A co to jest?", zapytał Mowgli, nie bacząc na 
razie, choć to jedna z najstarszych łapek Dżungli. ^

„Aby ci nie rozbił głowy", objaśniła spokojnie 
Bagheera, zanurzając go znowu. .. , , ,

To nie ładnie wyśmiewać profesora , dodał 
niedźwiedź, gdy Mowgli po raz trzeci dał nurka.

„Nie dobrze, a cóżbyście chcieli? To nagie 
stworzenie biegając tu i tam, bierze za cel swych 
dowcipów ludzi, którzy byli kiedyś dobrymi strzel­
cami, i dla zabawy ciągnie najlepszych z nas za wą- 
sjr*. To mówił Shere Khan, kulawy tygrys, który

grozi to bowiem zamknięciem mieszkania i pozba­
wieniem rodziny dachu nad głową. Pewnego dnia 
kilku tych brunatnych ludzi sztywnieje. Płaczki roz­
poczynają lament, członkowie rodziny otulają się 
w białe szaty żałobne i dopiero teraz władza sani­
tarna dowiaduje się o nowym wypadku dżumy, każe 
desinfekeyonować cały gmach i sądzi, że przez to 
spełniła swój obowiązek.

Zmarłego kładzie się na otwarte nosze, pokry­
wa go się cienką siatką gazową i niesie go się przez 
ulice miasta na ogólne miejsca spalenia, jeżeli jest 
Parsem, a gdy przysięgał na Ałłaha i jego proroka, 
bywa pochowany w ziemi.

Z lekarzy angielskich, zapytywanych, czy nie 
zwiększa się niebezpieczeństwo szerzenia dżumy 
przez owady, siadające na zwłokach podczas pogrze­
bu, niektórzy nie mogli znaleźć odpowiedzi, nie­
którzy zaś twierdzili, — iż jad dżumy zatruwa i 
owady.

„Nie wierzyłem tomu — pisze jeden z lekarzy 
francuskich — i postanowiłem udać się na miejsce 
palenia Hindusów, skąd większa część ofiar dżumy 
rozpoczyna „wędrówkę dusz”. Co prawda, wstęp dla 
Europejczyków był od kilku miesięcy wzbroniony, 
ale kilka rupij otworzyło bramy tak dla mnie, jak 
i dla trzech Angielek. Przez małą świątynię dostali­
śmy się do ogrodu, w którem na mnóstwie ławek 
siedzieli pogrążeni w żałobie Hindusi, spożywając 
przyniesione z sobą zapasy, podczas gdy dalej za 
nimi smażyły się ciała zmarłych.

— Na co umarł wasz brat? — zapytałem je­
dnego z nich, przy pomocy bramina, który mi służył 
za tłómacza.

— Na dżumę — brzmiała odpowiedź.
A potem nastąpiła długa lista krewnych, wszy­

stkich zmarłych na dżumę. Wszystko to wychodziło 
obojętnie z ust tego człowieka, który też oświadczył 
w końcu, że ludzie „już się przyzwyczaili do umie­
rania na dżumę.

Nie zatrzymuję się dłużej przy widowisku, ja ­
kie daje to masowe palenie. Woń, para i dym — 
wydawane przez te pieczone i smażone zwłoki — 
a prócz tego i gorąco, są poprostu nie do zniesie­
nia. Jednocześnie z całą potęgą nasunęła mi się 
myśl, czy właśnie te przez nas wdychane pary i dy­
my nie są roznosicielami bakcylów dżumy, ale i temu 
zaprzeczył lekarz angielski, gdyż gorąco zabija bak­
cyle dżumy.

W palenisku nie było ani jednego miejsca wol­
nego, a mój bramin twierdził z całą stanowczością, 
iż codziennie umiera na dżumę w Bombaju 400 osób, 
z których połowa ulega spaleniu.

Wreszcie jakiś wysoki, nagi drab, wyglądający 
jak dyabeł na dawnych obrazach, rozrzucił dopala­
jący się stos i krewni spalonego zabrali się czein- 
prędzej do zbierania zwęglonych kości. W tej samej 
chwili kulisi zaczęli znosić świeże drzewo, zaczęli 
je układać na żarze między czterema żelaznymi słu­
pami. Gdy stos doszedł do wysokości człowieka, po­
łożono na nim zwłoki. Teraz przystąpił najstarszy 
członek rodziny, otworzył zmarłemu czaszkę jakiemś 
ostrem narzędziem, gdyż inaczej podczas palenia 
utworzona para mogłaby rozsadzić czerep. Na zwło­
ki nakładziono jeszcze drzewa, a potem każdy

kulejąc szedł do wody. Zatrzymał się chwilę, aby 
użyć wrażenia, jakie zrobił na jeleniach na prze­
ciwnym brzegu; potem spuścił swoją czworograniastą 
głowę i liżąc ich mruczał:

„Dżungle stały się teraz jamą, gdzie się rodzą 
małe bezwłose stworzenia. Patrz na mnie czło- 

[ wieczku 1“
i Mowgli spojrzał — a raczej zmierzył zwrokiem 

ostro, a za chwilę Shere Khan odwrócił się niespo­
kojny. „Człowieczku, tu malutki tam“ , mruczał pi­
jąc : „Ten mały nie jest ani człowiekiem, ani ma­
łym, bo byłby się był bał. Na przyszłość trzeba go 
będzie prosić o pozwolenie picra“.

„I to stać się może", mówiła Bagheera, patrząc 
mu ostro w oczy. „I to być meże... Shere IhhanI 
Jakiż nowy wstyd tu przyniosłeś".

Kulawy tygrys zanurzy 2 w wodzie głowę i swoją 
kryzę, a ciemne smugi spływały z wodą.

„To z człowieka", odpowiedział zimno, „zabiłem 
przed godziną”. I  dalej nauczał.

Tłum zwierząt zadrżał i poruszył, a szept zmie­
nił się w krzyk: „Człowieka, on zabił człowieka". 
Potem wszyscy spojrzeli na HalhPego, dzikiego sło­
nia, ale on zdawał się nie słyszeć. Hałhi nie robi 
nigdy nic przed czasem, dlatego żyje długo.

„W takim czasie jak teraz zabić człowieka! 
Czyż nie było innego 'łupu?", pytała z pogardą Bag­
heera, wychodząc z wody i strzepując każdą łapę, 
jak to czynią koty.

„Zabiłem z ochoty, nie z potrzeby”.
Pomruk zgorszenia duł się znów słyszeć a małe 

czujne oko HałhFego zwróciło się na Shere Khan'a. 
„Z ochoty"! powtórzył Shere Khan wolno. „Tęraz 
przyszedłem, aby się napić i obmyć. Czy może mi 
tego kto zabroni?”

Grzbiet Bagheery giął się już, jak bambus wśród 
wielkiego wiatru, ale Hałhi podniósł trąbę i powie­
dział spokojnie.

„Więc zabiłeś z ochoty?” spytał, a gdy Hałhi 
zapyta, to lepiej odpowiedzieć.

„Tak. To było moje prawo i moja moc. Wiesz 
to Hałhi". Shere Khan mówił prawie grzecznie.

„Tak, wiem”, odpowiedział Hałhi, a po chwili 
dodał: „Czy napiłeś się już?”

z krewnych chwycił żagiew i rzucał ją  na stos, 
wśród nieskończonych okrzyków: „Ram-ram, ram-
ram /”

Znajomi, którzy czekali przy bramie, oświad­
czyli mi, iż w tym krótkim czasie wniesiono 22 tru­
pów, a jeden z urzędnikówr dodał, iż taka procesya 
trwa w dzień i w nocy.

Nie mniej sprzyjającem szerzeniu się dżumy 
jest chowanie Parsów, którzy swych zmarłych od 
wieków kładą na dacii wieży, skąd w przeciągu 
dziesięciu minut znikają w dzióbach i gardzielach 
drapieżnych ptaków. Czy te wstrętne ptaki nie przy­
czyniają się także do szerzenia zarazy? Na krótko 
przed mojem przybyciem do Bombaju zdarzyło się, 
że nagle na zastawiony do obiadu stół w ogrodzie 
pewnego zamożnego Anglika spadło ramię dziecka... 
Wysuuęło się z pazurów jakiegoś chciwego drapie­
żnika.

Jak  widać z tego wszystkiego, nie bardzo 
schodziłem z drogi bakcylowi dżumy, inni Europej­
czycy robili tak samo. Obawiałem się, że wskutek 
tego będę miał trudności przy wsiadaniu na okręt 
w Port-Saidzie, ale moje zapewnienie, i i  nie jestem 
chory na dżumę, wystarczyło najzupełniej kwaran­
tannowemu lekarzowi angielskiemu.

W Kurrachee, trzy dni drogi na północ od 
Bombaju, wypuszczono nas bez przeszkód na ląd, 
gdyż w tym anglo-indyjskiin porcie grasuje dżuma 
stale od lat kilkunastu.

W Adenie zadowolniono się zapewnieniom le­
karza okrętowego, iż wszystko na pokładzie zdrowe.

W Suezie jakaś przystojna blondynka, panna- 
doktor odczytała listę pasażerów i nie zadała sobie 
nawet trudu, aby się któremuś z nich bliżej przy­
patrzeć.

W Port-Saidzie lekarz kwarantannowy tak dłu­
go kazał na siebie czekać, że pasażerowie się znie­
cierpliwili i wyszli na ląd. Nikt im nie stawiał prze­
szkód”.

Czyż to więc coś tak dziwnego, że jakiś mały 
bakcyl dżumy prześlizgnie się do Neapolu i potem 
narobi w Europie tyle hałasu?

D e p e s z e  h a n d l o w e ,

Z targa pieniężnego*
l f l « d ( kA, 3 października. Zamknięcie wczoraj. giełdy pop. 

Notowano: AUcye austr. 2u.Id. kredytowego 616-—, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 624*—, Akcye auglo-banku 259 —, Akcye 
Unionbankti 609*50, Akcye l.anderbanku 385*—, Akcye Bank* 
verainii 419 —, Akcye Bodencredit 832*—, Akcye Gai. Banku 
hipotecznego — - Akcye kolei państwowych 617*26, Akcye 
kolei południowych 77 50, Akcye Trmnway A. 230*50. B. 224*— 
Akcye kolei Hlbethal 454*—-, Akcye kolei póln. 64k0 — Akcye. 
kolei czeriL — *■— Akcye Alpiny 339*50, Akcye U i ma Muranyi 
418*—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1428*—, Akcye Fabryki 
broni —*—, Akcye tureckie tytoniowe 275*—, Oblig. węg. ind. 
0210, Kenta majowa €8 40, Austr. Kenta koronowa 95*50, 
Węg. Kenta koronowa 02 40, 5U 1. Listy Tow. kred. ziem. 
00 80, 4 proc. listy Bunkn kruj. 03 —, 4!/a prc. Banku kraj.
99*30, 4 prc. listy Banku hip. 80*50, 41/* prc. listy Banku
bip. 07 15, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 06 65, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1803 r. 02*65, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 87*75, Losy tureckie 92*75, Marki 117*20, 
Ruble 253*50

Nuchborse: Kredyty —*—, Alpiny —*—, Akcye kolei 
państw. —*—.

„Na dziś, tak".
„Więc idź. Rzeka do picia a nie, aby ją  bru­

dzić. Nikt tylko kulawy tygrys mógł korzystać ze 
swego prawa wtedy, kiedy cierpimy wszyscy. Ludzie 
i naród Dżungli po równi. Czysty, czy brudny idź 
do swej nory Shere Khan”.

Ostatnie słowa brzmiały, jak srebrne trąbki, a 
synowie Hałliiego posunęli się naprzód o krok, choć 
tego nie było potrzeba. Shere Khan oddalił się, nie 
śmiejąc nauczać, bo wiedział — co wszyscy wiedzą, 
że ostatecznie Hałhi jest panem Dżungli.

„Co to za prawo, o którem mówi Shere Khan? 
szepnął Mowgli w ucho Bagheery. „Zabijać ludzi 
to zawsze wstyd. Tak mówi prawo — a jednak 
Hałhi powiedział: „Pytaj go, ja  nie wiem bratku.
Prawo czy nie prawo, gdyby Hałhi nie przemówił, 
byłbym nauczył tego kulawego rzeźnika. Przychodzić 
do skały pokoju świeżo po zabiciu człowieka — i 
chwalić się tein. Po prawie na szakala i w dodatku 
zabrudził czystą wodę”.

Mowgli poczekał chwilę, aby nabrać odwagi, 
bo nikt nie lubił pytać wprost Hałhiego, potem za­
wołał. „Co to za prawo, Shere Khana o Hałhi?” 
Oba wybrzeża powtórzyły to pytanie, bo cała ludność 
Dżungli jest bardzo ciekawa, a widziała dopiero 
rzecz, której nikt, prócz zamyślonego Baloo, nie ro­
zumiał.

„To stara historya”, rzekł Hałhi, „starsza niż 
Dżungle. Bądźcie cicho a opowiem wam”.

Była chwila popychania między dzikami i ba­
wołami, a potem przywódcy trzody powtórzyli jeden 
za drugim. „Czekamy” i Hałhi posunął się, tak, że, 
prawie po kolana był w wodzie stawn przy skale 
pokoju. A choć chudy i pomarszczony, wyglądał na 
to, czem był i za go Dżungle miały — na ich pana.

„Wiecie dzieci, że z wszystkiego najstraszniej­
szym dla was jest człowiek”. Tu dało się słyszeć 
potakujące mruczenie.

„Ta historya ciebie dotyczy, bratku”, powiedziała; 
Bagheera do Mowgliego.

(C. d. o jt
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O erSSlk, 3 paździem. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy : Kredyty 193‘GO, Staatsbahuy 132*25. Disconto Coniau- 
dit 170*90, Berlin. Tow. huud. 131*25, Laura 178 40 Boclnuner 
161*25, Kolej |>ÓIn. wschodnio-prusku 85*25, Rnble za gotówkę 
816*16, Kolej warsz.-wied. — *— , Kolej morzu śródziemnego 
1 0 3 — ,  Kolei ftleildioHttlna 136 50, Losy tureckie 08*50, Rentę 
wioska 99 25, „Harpener*1 kopalnie węgla 152*50, Kolej A!u- 
rienburg-MIawka 72*50, Konsoikhitioii 2? 9*— . Lom bardy i 9-75, 
Kolej Henry 88 75, Niemiecki bank narodowy 99*10, Kanada 
Proferred 107*— , Akcye żegiugi hamburskiej .108*60, Kurs war- 
ŁZawskł —*—.

fltuA ng>e*£i, 3 paździem. Wczorajsza giełda A iistr. kredyty 
614*—, Węgierska pożyczka premiowa 175*50, Węg. kredyty 
6 1 0 —, Węg, bank hipoteczny 431* —, Węg. bank eskontowy 
408*—, 4-procentoWa renta 118*20, Węg. bank Jconimercyomdny 
23*70, Akcya elektryczne 234*--, Węg. banie dla pi zamysłu 
1 handlu 6 9 —, Węg. ron. koronowa 92 35. Austr. rantu złota 
118 90, Austr* renta koronowa 9ó*l(), Peszieńska kolej miastowa 
549.— BleUtr. kolej miejska 277'— Gana & Co. 27*50, Sulgo 
THrJaner 519*—, Plum Murawy 415*50, Auslro Węgierska kolej 
państwowa 615 50, Kolej południowa 77 —.

I t c r l i n  3 paździem* Wczoiajsza rIuMu wiecz. (Nachtboerse 
Kredyty 193*60 Stualslinkrny 132*25, Lombardy 19 75, Koa. ban­
knoty (tilt.) 21615, Disconto Comandił 170*60. Kolej Trans* 
walska : 1899 r. certif. —*—.

Tendencya dość silna.
BTraisl<ifSBl*8v 3 p aźd z iem  W c z o ra js z a  giełda w łazom *. 

Kiodyly 194*—, Staatsbutuiy 132*20, Lom bunty 19 90, Alplny 
170*50, Aiistryacka renta papierowa 98*70, Anslr. srouri u renta 
98 55 Austr. złota renta 101*30, W ęgierska złotu renta 99 90, 
Unlonb.uiki — *—-, Akcyc eleklr. 117'-— L'oleJ póbi.-zuch* —  —.

'1'endencya silna.
H lam lrn rff, 3 paździem. Wczorajsza giełda wieczorna: 

Kredyty 1 9 3 —, Lombardy 19 50, Slalsbalmy 132*—. Austi. 
słota icnta 101*— , Węgierska zlotu tania 99 50 Srebro 79*35 
płacono, 79*85 źgdano. Srebrna renta 98*20, Włoskie 99*00 
Losy z 60 r. 189*10.

Tendencya silniejsza.
I* n ry 4 , 3 paźdz. Wczor. giełda Cred. loncier 6*60 — ex cup. 

4 proc. pożyczka innmńska 1896 r .  —*— , Grecku pożycz, 202.— 
4 proc. hiszpańskie Iixtorienra 71*27 ex cup.

Tendencya lepsza-

Targ zbożowy i towarowy,
H ntf n p c m z i ,  3 paźdz. Pszenica na kwiecień 7 71 do 7 72 

pszenica na październik 8*19 do 8*20, żyto na październik 6*84 
do 6*85 owies na kwiecień 7*03 do 7 04, kukurydzu na maj 
0*60 do 6*61, kukurydz**, na lipiec 7*— do 7 01, rzepak na 
sierpień 0*— do 0*—, żyto na kwiecień 5*12 do 6*13.

Usposobienie słabe.
Pięknie. _________

Wiedeń, 3 paździem. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej zakończono 

słabo. Sprzedawano pszenicę na' wiosnę po 8 ’54, 
żyto na jesień 7*17, owies na jesień 6 ’99 na wiosnę 
7*39, kukurudzę na maj-czerwiec 5'38, kukurudzę na 
lipiec-sierpień 5‘50 do 5*51. Wypowiedziano 1500 cm. 
pszenicy, 2500 era. żyta, 3000 era. owsa i 1000 cni. 
kukurudzy.

Wiedeń, 3 paździem. Cukier (spokoj.) 20*35 
do —*— Nafta galicyjska —*— (niezmieniona); Spi­
rytus (spokojniejszy) 40*80 do — *—.

Berlin, 3 paździem. Banknoty austr. 85*30. Śpi- 
rytus 89*—.

Frankfurt, 3 paździem. Austr. kredyty 19310 
Disconto 171*25, Laura 176*40, Koleje państwowe 
131*90, Alpiny — .

Paryż, 3 pąździern. Trzy procent, renta 101*07, 
Mąka 26*85.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

® i  at si i  s  fl aa w  E d o s s o w s  k  §«

B r o to  ogłoszenia J
D a z y S iS sa  los, w łoski Czerw.

K rzy ży  węg. Czerwonego 
Krzyża, serbsk i państw ow y i 
wcy JosziY, kosztu ją  na  raty  
po pięć koron m iesięcznie Kir. 
1X 0. — Pierw sza ra ta  w yno­
si 7 ko r zaś dalszo po 5 kor. 
G ra już  po złożenia pierw szej 
raty . Czoki pocztowe i gazeta 

losowań bezpłatnie.
Dom bankowy i kantor wymiany
Wiktor Chaj es i Sp.

we Lwowie ni. Sykstuska 1. 8.
7329 10-2

p ol& oje  przedpokój, ła- 
zienki, kuchnia, spiżar­

nia pasaż, od 15 październi­
ka, Zyblikiewicza 38, parter.

7334 2 - 2

ospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. Adres: L .W ol- 
sha, Dołęga, poczui Zaborów.

1753

r .  O l e ś n i c k i ,  adw okat 
w S tryju, poszukuje kon- 

cypienta w  pierw szym  rzędzie 
i  z substy tucyą cyw ilną w zglę­
dnie i z ka rn ą  obroną — tu ­
dzież rutynow anego m undanta.

7323 3-3

l ^ r z y  p r y w a t n e j
J® blnsnwfti szkoło 1

cztero­
klasow ej szkole ludowej 

polskiej w Ścbodnicy — je s t 
do obsadzenia zaraz posada 
starszego nauczyciela.

Podania zaopatrzono w do­
wody kw alifikacyi prosim y a- 
d re so w ać : Kom itet szkoły
polskiej w Schodnicy.

7327 3—3

kwartalnie.
1*50
3*10
1*80

„Gazeta Świąteczna*
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. Vź8
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z ostatniej chwili. 7165
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

m iesięcznie
we Lwowie . . .  50 bal.

„  z dostawą do domu 70 „ 
z  przesylScą p o c z t o w a  .  60 „

Adres redakcji i admio. „Gazety Świątecznej": Lwów ul. Cicha 5.
Prenumeratorzy „Słowa Polskiegoa mogą abono-

wać po zniżonej cenie tygodnik p. t. „fóazeta Świą­
teczna".

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego"
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „

na prowincyi miesięcznie 40 „
Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy­

syłać wprost do Administracyi tej gazety, ul. Cicha 
1. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona­
ment „Słowa Polskiego".

M u s z k a
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*.
--------------  €I33fA 3 KOKOSTT. ---------

r a r Prosimy kupować jedwab
tylko w  pierw szorzędnych fabrykatach  po najtańszych  
cenach en gross na m etry  i w  sztukach. P ryw atn i o trzy­
m ują z opłaconem  cłem i portem. Nowości w niezliczo­
nym  w yborze, w barw ach białej, czarnej i wszelkiego 
innego koloru. Tysiące uznań. Próbki oplatnie. Do Szwaj- 

ca ry i podwójno porto.
FABRYKA

S e ld .e n .s to ff-P ^ a .T o rilr-T JrL io z a . 25

Adolf Grieder & C!o, Ziiricli (Schwelz)
KgL Hoilisferantsa.

Moja prawdziwa woda koloóska
destylowana podług oryginalnej recepty ,

SSB

wynalazcy  
mojego pra­
dziada; zna­
ną jest we 

wszystkich  
częśc świata, 

z podanym 
prawnie zna­
kiem ochron­
nym. 6981

Johann Maria Farina 
KOLN. JULIOHS-PLATZ Nr. 4 .

patent, dostawca Jego Apost. Mości Franc. Józefa l. cas. 
austr. i król. węg., jak też i wielu innych c. i k. dworów.

w f w r r f f ^T TT W T  V V f 'T  V " r r r

*s- Jako  now ość -sa
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszoniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło- 
wie Polskiem , wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
jK orespondentki in sera tow e „ Słowa 
Polskiego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycjach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego,  lub też 

wprost w Administracyi.

Hf*

Kora giełdy wiedeńskiej  

Z dni* 2 października 1901 r.

Kursa wszelkich 
sów, gotow ane są .o d  
koronowoj.

nkoyj i  różnych lo- 
s z t u k i *  w walucie

O s ó i a i  d l u s  p a ń s t w a .

Kenta papierow a l i  i  68.50
Renta s reb rn a  . . . »  » 98*30
l.nsv n roku 1854 po 250 t\. mir. 4«/o , 189*50

1860 po 500 t ł .  wa. 5°/9 • 138*50
* * 1860 po 100 »ł. 6*1/0 . . TO —
* * 1864 po 100 «i. , 212-—

99*70 
08 50 

191 f-0 
189 25 
1 7 '. -a 4 —

O l u s  p A ń o l r r n  k r n j ó w  w  K a d z i e  p a ń s t w a  

r e p r e z e n t o w a n y c h .

Renta *’ota wol. od pod. «•>/o m  100 •/, 118*85 J 19-05
Renta w oln# od pod. 4";o aa 200 kor. .  95 f>0 95*70
Beatn inw est. au s tr . a '/* >  aa 200 k o r . .  84 75 84*85

O lb lic a c y e  k o l e j o w e ,
95.85 

115*25

Kot. AtcykB. Allireclita cn 100 *?. 4°/o . 
Boi. Cesarzow ej E lżbiety t r  a tociew olne 

od podatku  aa i 00 at. 4°/o , .
Boi. C e sa r ta  Rrim otsaka J ó a e f a s -  lOOat. bV*°i». . . . . .
Kol. A rcyks. R udolfa w vra\. ko r. wolno 

od podatku  aa  200 kor. 4»/o ,
Coloj K aro la  Iiudw tka po »oo at. mk. 

la stem p l. a«cye) 6°> , :

9C 85 

116.— 

120 — 121*— 
04.-80 9580

*2780 J29-S0

O b l l s a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kdl: A rc. A łbreołita aa 300 a): 5°/* •

w  s locie aa  200 at. 6°/o i '•
m buk o w iń sk ie  lokal, aa 200 koron

 ...................................
K ol.al. K a ro la  l.udw lkn aa 200, 100 *t.

w w oikoczern.-jnK G ktej * r .  )8^4aa .
K or. 3 pr.

93*40

95*13

94*—

9**0

t61ft

95*—

Slfitas E »A ństw fi krajów  korony węgierskie
W ęe, a iu la  te u ta  en 100 at. , 118*30
W ęg. ren ta  kor. w olna od pod. 4°/# 92 25
Poż. kol. z  1889 r. 4V»°>» ll>" •  . 12135
W ęg. obi. reg u ł Cisy r a  *1. * pr, 

r  pożpreniiow a *n 10>i sf, , 175*50
,  ,  ,  *» 5« »i. i 175 50

I n n o  p n b i i f lK n o  { to & jro z ld ,

118.55
92-45

176*70
176*70

l'ti« . k ra j . D nkunlliy  a t .  4998 l o s «%
£00 Jior. 4%  . . . . 92*35 93 35

Dul D '»lńskle obi proplO acyjne lun. aa
200 k o r . rin;'o. . . . . 304 *40 10 2 20

G alie. po*, k r a j . a r .  1H9K s a 9 0 0 k o r .  4'',s 03*10 93*10
G alie, ob ilg . p ro p ln . c  r o s a  *889 aa  260

k o r. 4Q/o...................................................... 9(5.— 97* —
1’ożycaUa p rem io rra  iii. W la d u U a r .  IS 74 124*-
ł nżyonks m ias ta  Gwowa a ro k u  Ihuit „

300 ko r. 4° / o ........................................ 87*25 88.—
4ł/3°/o pożycaka m . Lwowa 1900 r . 97*35 97*65
K enta n ln s k a  aa 100 lir . 4“,« * . _,— „
2 'o rjcak  1 b u łg a rsk a  a r .  lH9g ttV- •  { 9 i .  75 95*75

I . J s I j  K M t a w a e .  0 1 »Hr. h ip o t i le ty  <U<iAue
(x u  1 0 0  scl. H o  n i.) .

A ustr. aak ). k red . uteui. lo s . w 50 la t 4*yw 94.25 95.25
liukow lńsk t aak i. k re d . z ism . los. 103.— 104.—

, . , , 1 0 8  4'Mi . 9 3 . - 93.50
( ta l. Ahe. b an k  k ip . 0<yo > 'uju. lo s . b‘W 100.50 110. —

_ ,  ,  ,  lo s . 60 ła t 47*0,,, . 87.S5 98*35
’ ,  ,  ,  ,  «0 ła t sa  6d')

ku tu li 4‘V v ........................................ 89.50 60.26
G al. Te w. k rs d . s ien i. 4°/u lus. 66 la l . 90’70 0U.9O

.  _ ,  ,  4°/o )os. d l la l , 94*— 94*50

. ,  • • *'V« B‘«» • • 9 4 . - 94.50
• • W* ** aou kol[» * 94.— 94*56

G a n k u * k r- jo w e g e  4 ‘/»^o 6 l l/» la t .
•w ro tn e  .  > . . . 68.75 99.75

D suku k ra jó w , lo s . 67'/* la t uaSlOO ko r. i",S 9 ł .— 9 3 .-
Dnliku k ra jo w eg o  ob llg . ko in en . ii om . 0"/« 101 30 101 65

,  k ra jow ogo  o b llg . k o in sn . G em . 43
I r t  s a  200 k o r . 47*°^ . 98.50 99.50

B anka k ra jow ego  obligao . kom un 4. ein
46-le t., sn  ‘200 k o r . *°> . . , 

Bauku k n v jow .ob l. k o l. los. aa  200 k o r. 4'7ł
92*50 93*50
82.— 03*-

A ustr. w ęg le rsu . banku  4l)l/s la t l a ; .  4*V* 99.— 100. —

O b l l g A C j e  m praw em  pierw ««oń»tw *
s a  100 xł. nom .

K ol. l>w6«i-Uaor.-Ja8B> . a r .  1HU4 aa  009
at. 4°/u im uej 10‘V« * . . *5-45 66*46

Kolot l.woYt-Caern. a r .  18H4 « n 8(»(j*l. 4<*;» 93 85 94*35
tła l .  kol. luk . wor.hodii. eaiOU al. 4"/* —•— — .
G al. W ęg. kulał «m 1M70 aa i!i)0  al. 6"!* 104*75 105*76

•  ,  ,  ,  1H78 s a  k(IO at. 5<V« 10b**u 105*50
• •  .  198? m  2 0 0  at. 4*>'» 93-00 9i-05

losy
a) l i o s y  p r  o o e u t  o w*. 

A ustr. aak l. k r. a . ob i. p r. « r .  IHBlI 8 V#
• .  .  .  1880 3-;«

lu w .  lu p . im U auaja  1(11) *t. u ik . 4 v, .
I i egi.iow uoio Im ijujn k Ib70. )00»J. 6'V« Węg. Hnukii kip. po 100 *|. 4«/o ,
rośycakH m. Try»„»a |(){),». .„k. 4</ay*
„ r nt- ,  60 al. 4'V»» Ołyoaka uerb. prom. po l')0 frnuk. U ̂
< urunlii* ob j. p rain . k u la j, po ddO tr.

bj l.osy beapr ooouło *<%i
CadR|**»ol«Ask)« (Hrtsllioal r. at. fcakl. ur«d, 41,. k. I p. po 4 i(J ,t. ą , 
t iary 40 at. mk. . . .  .l ożyuakn iu. litebruliit Ud «t. . .Losy oi. K rakow a 510 kt. . ,l ożyuak* ni. Iiublatiy Ul) «t.g. ,(Hen 4(i ai. . . .  ,
1’Alfly 4(1 al. uik. . . .  ,
I t e r n .  kr̂ yaa amur. lun. 10 «t. .Daerw, krayża węg. i»«. (, «t. '
l.osy fuuit. aro. lluduita li)«l. . 
tialnia 40 al. luk. . . . .  l‘oż tlaluliurgska 20 «t. ,„ aeiioia 40 al. nik, .
I.osy kom unalne ju . W iednia n )D 7 le

A łto y e  prrsttalębiotatw truuuportowjroU.
tiNkOW. koi.

25250 265.50
24260 266*25
500.-* 640.—
250 75 258*60
244 25 250*—

—.— ——
——

70*— 81 50
93’tiO 93*75

15.78 16*80
306 50 3985*;
1 6 4 . -

83.— 7 7 .--
76.60 7 8 |-66*—

|f 8 .— —.—
17 0 — 1S5.50

4 6 — 43.—
23*75 26.—
65.— 62*_

234* — *429' —
78 50 82__

27u* 270__
39650 308*__

'55

u* , (ako. p ierw .) JOD •>. i 
400 k. . . . ,

, (nkc. aakt.) 200 «t. a  
400 k. .

00 k .
I ar A «i-(la*rn.» J ausy 2 0 0  a t .= * 0 u i t .  
wi cbodn .-nąllo .-inh . 2(10 a. —  Unik. 
padstw ow yak 200 at. er. =  -łOOlc. potudliliiwo) 200 a. =  400ic.
-48011. g a lls . I. 1100 «l. = a  400k.

880—  39(1 -

3 3 4 * - 340.—

64S0 55 !0 .—
523— 627*— 
392. - 400.—
617 26

77 6 0 ------
418____440*60

A l t C J *  b a n k ó w  ( km ■ • tu k ę ) .

n  u* t  aukIo a n s ir . tJto , t (l ,  ,
1'e sa ł. b an k a  liatidl. łiOd *t, .  ,
S uki. k red . d la  liaudln  i p r . f tu .  p« a .
W ęg. ‘lankn  k re d y t, im o  *) . .
U L  uauiitr. to  w . euk. f>«)0 «t. . .
Oki. bauku  h tp o t. SOO *1. .  .  .
.  ,  d la  hand lu  I p ra«ai. At)o a

iisuku  dl* k ra j .  korunuyoii 200  «). ,
.  A ilntro-węg. 6 0 0  al. . ,
,  KnlK»k. (k)nloitl Miki S il .
Bke. banku  aw ląak . 1 0 0
7anevetHkR*ii b an k a  1<tO at.

259.— 269 30
U30O— 2392—

616 — _  •—
6 2 4 * - 640*—
414— *16.—
630*— 632—
84b— 866.—
3(15*60 402*—

1680. - 18»9—
bOD-oO 633.—

2 44 .— 546.—
*45950 34060

A l& e jw  i»rao<lff(ęOiorstw (>(««itrpcl9wya
G alla, k .irpau . la ft. lo n a r a .  5118 kor. 
A ustr. Tow . g o rn łsae  Aiplue KM) at.

. 896.— 990*-.
, 339 60 418 —

1’ra ik la g u  Tow . że la  u . p raem . ii(J) , 1428.— 1440—
bcbodnlca  600 k o r ................................. . 1115^— 1126*-
Ju re c k i#  a a rs . ty tou tow . 200 t t .  pg r. u li. 2 7 6 .-
TrlfaD tow . kop* w «gla 70 u t. j a 4 2 2 - 4 2 3 -

W  n l  U  C j .
D ukat ce sa rsk i . . . . , 11*31 11-S9
A ustr. w ęg. 8 g « ld . atuM  utpO eta. .
2(h franków  ba . « • . . , 19— 19*62
20-innrków k* . .  • .  . • 23*43 23*61
ItusB yjsk lpń lliiiperyal • • «
N lenileoklo bnttknoty ua 100 dsorok 117*20 417.40
W inukie banknoty  a» 108 U* ,  , 91*65 01 *60
R uble. • ,  ,  , • 8*52*— »*64*-
Hot>?ereuy « « . • 23*99 28.94

B erlin , dniu 2 pnździern.:
P uaa. łtkty aa s taw M  4 p ro o .8 e ry a  « —11 ,

,  ,  ,  łi '/■ proc. . .
,  ,  ,  « proo. H *rr«  A .. .

1’tiau. lU ty ren to w e 4 proc. . . . .
.  .  .  B‘/« proo. .  .  .

I’uan . obU gaeye pro w. « '/•  proo. • • ,
h ub ie  (100) ................................................. ............
A ustr li mi knoty  (M0j . , ,
l.ta ty  aaskaw ne K rdl. P o lak . 4</a

joi*eo
87*70 88.61 102.Su 
87*60 
87.76 

116.10 
85*60 
97.96

W a r s z a w a ,

IJ s ty  llkw ldao . 11( 01.

d n ia  2  p aź d z ie m . t

P o lok . d a i e .  ,  W .S8• • • • 4robu« , , *̂8*76
Uos. R o i. P rom . •  ro k u  1664 ,  ,  n e * —

,  » .  .  « » 9 0 .-
O iii. p reiu . D anku salaubeok iego  .  S>3.—
I.iety t u t .  T ow . k red . o iem sk . d u ło  gg[go

m • • • • drabie «
m m ias ta  W aroaaw y n o t. VII. ,  g 910

• • • a 4Vo pr*#- ,  w ;j|

P e te r s b u r g ,  dtiin 2 paździoru.:
IłosyJok* pożyoaka prom . * r .  1864 

p t  ® L loOO
f,t»4y" s a a t. Tow . k red . etem . itr . puUk.

,  ,  rosyjskie . .
.  kijowski* 4 pr. ,

* * w ileńsk ie . ,  *
enarkowokle, ,

* obarsousk te  .  ,
m boaaror .-lu a c /d a .

III. « 188.- 
88*50 
86*76 •1.80 
81*60 
91.75 
91.71 
«*h

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polsuiego" we Lwowie pod zarządem Z. HałdAńskiego


